
Co my szaraczki możemy zrobić?

I co my szaraczki możemy zrobić by pozwolić rozwijać się naszej cywilizacji
swobodnie? Gołym okiem widać, że żarna nieubłaganego postępu mielą powoli, 
acz systematycznie próbując nas zapętlić w kolejnym cyklu cywilizacyjnym 
sterowanym przez globalistyczne siły.  

Moim skromnym zdaniem podstawowa sprawa to nie współpracować z 
systemem. Nie dać się
skusić jakimiś srebrnikami czy szeklami i nie pracować dla elit. 

Spójrzmy na historię. Gdyby zwykli ludzie nie wspierali narzuconego systemu, 
pomysłodawcy niewiele by wskórali. 

Gdyby w czasie II wojny światowej Żydzi nie zgłaszali się w gettach do 
judenratów i policji, to holokaust raczej by się nie udał. Weźmy inny przykład: 
Kongo Belgijskie i Force Publique [54, 55]. Co prawda armia ta w roku 1914 
liczyła 17 000 ludzi, ale okazuje się, że podczas swojego istnienia białych ludzi 
miała niewielu i to w zasadzie sam korpus oficerski: „W latach 1886-1908 
korpus oficerski składał się z 648 Belgów, 112 Włochów, 53 Duńczyków, 47 
Szwedów, 26 Norwegów i mniejszej liczby rekrutowanych z innych krajów, 
takich jak Wielka Brytania i Stany Zjednoczone.”

Jak widać te wszystkie okrucieństwa dokonane na murzynach, o które 
oskarżany jest król Leopold III i jego ludzie, tak naprawdę dokonali inni murzyni. 
Gdyby żaden murzyn nie zgłosił się do Force Publique nie byłoby tych zbrodni, 
bo ta garstka białych ludzi niewiele by wskórała.
Teraz przejdźmy do naszych czasów i do miasta Krakowa. Wszyscy narzekają, 
na rozrastającą się jak nowotwór, strefę płatnego parkowania [56]. Gdyby nie 
było ludzi, którzy za marne pieniądze, w śniegu i deszczu wystawiają mandaty i 
wkładają je za wycieraczki, to nie byłoby strefy płatnego parkowania. 
Pracownicy biurowi nie poszliby w teren wystawiać mandatów.

Czyli my zwykli ludzie przede wszystkim powinniśmy nie współpracować z 
systemem. Nie
podejmować prac które powodują większe zniewolenie społeczeństwa. 
Oczywiście wytłumaczenia będą takie, że jeden z drugim muszą gdzieś tam 
pracować, bo muszą z czegoś żyć, mają rodziny na utrzymaniu itp. A co się 
stanie, gdy jego stanowisko zostanie zlikwidowane, a nawet cały zawód 
przestanie istnieć, jak np. zawód kata w PRL [57]. I co ci ludzie mieli zrobić? 
Musieli odnaleźć się w nowej rzeczywistości. Ostatni kat PRL prowadził warsztat 
samochodowy. Można? Można. Czyli opowieści dziwnej treści typu, że on musi 



to robić, bo rodzina itp. nie są żadnym usprawiedliwieniem.

Kolejnym krokiem jest wchodzenie do struktur samorządowych, rad dzielnic, 
miast i blokowanie wprowadzania pomysłów globalistów. 

Kolejną propozycją, może najłatwiejszą do zrealizowania dla jednych, a bardzo 
trudną dla innych, jest zmiana sposobu myślenia. O co mi chodzi?
Jezus powiedział [61]:
„Według wiary waszej niech wam się stanie!”
Z moich obserwacji wynika, że jest to szczera prawda. Tak działa świat. 
Wierzymy, że wysokie stanowiska w państwie mogą zająć tylko szubrawcy, 
kłamcy, łapówkarze, złodzieje i karierowicze. I
tak się właśnie dzieje. Uczciwy człowiek nie ma szans zostać ważnym 
politykiem, bo my
wierzymy, że taki człowiek nie może tak wysoko zajść. Globaliści, chcąc 
wzbudzić w nas wiarę w nieuchronność ich wizji świata, karmią nas filmami o 
dystopijnej przyszłości, programami naukowymi prezentującymi taką właśnie 
przyszłość i pogadankami tak zwanych ekspertów i autorytetów, że taka 
właśnie przyszłość musi nastąpić. Jeśli zignorujemy ich demoniczne wizje, nie 
będziemy karmić naszych umysłów taką wiedzą, a będziemy wyobrażać sobie 
lepszy dla nas świat, to tak właśnie zacznie się dziać. I nawet do władzy dojdą 
politycy, którzy na pierwszym miejscu będą stawiać dobro zwykłych obywateli, 
a nie forsować pomysły globalistyczno – korporacyjne.

Na zakończenie chcę jeszcze raz powtórzyć, że systematycznie jesteśmy 
obdzierani z naszych praw i wolności i powinniśmy się temu sprzeciwić, choćby 
poprzez bierny opór, brak współpracy z systemem i wiarą, że może być inaczej.
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